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SZCZĘŚLIWA? 


ZŁOTA OSTROGA 


Do końca czerwca czekamy na Wasze prace. Został więc 
niecały miesiąc. Jeśli jeszcze nie nadesłałeś opowiadania na 
XIII Konkurs Literacki „„Złotej Ostrogi" — nie marudź dłużej, 
nie zwlekaj! Chwyć za pióro i pisz! 


Przypominamy, że hasło tegorocznego konkursu brzmi: 
„Trzynastka feralna czy szczęśliwa?” Spróbuj i Ty swoich sił! 
© Do konkursu zapraszamy czytelników w wieku 12-16 lat. 


© Opowiadanie o objętości nie większej niż 20 kartek z ze- 
szytu (jednostronnie i czytelnie zapisanych) lub 10 stron ma- 
szynopisu, należy podpisać imieniem, nazwiskiem i ewentual- 
nie pseudonimem. A ponadto podać klasę, wiek i dokładny ad- 
res. Nadesłanych prac nie zwracamy! 


© Należy je nadsyłać z dopiskiem na kopercie „Złota Ostro- 
ga' do 30 czerwca br. (decyduje data stempla pocztowego) 
pod adresem: „Świat Młodych” ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa. 


© O przyznaniu Złotych, Srebrnych, Brązowych Ostróg, na- 
gród i wyróżnień w dwóch kategoriach wiekowych 12-14 i 
15-16 lat, zadecyduje jury, a wyniki konkursu ogłoszone zosta- 
ną na łamach „Świata Młodych” jesienią. 


e Nagrodzone opowiadania zostaną ponadto wydrukowane 
w gazecie, a ich autorzy otrzymają honorarium pieniężne. 

Być może na liście nagrodzonych znajdzie się i Twoje na- 
zwisko. Życzymy powodzenia. A teraz czekamy na Twoje opo- 
wiadanie! (ist) 


NRD i reszta Świata 


1X etap — indywidualna jazda na czas w Harrachovie. Stromy podjazd 
pod górę pokonuje zwycięsko Uwe Ampler. Ten etap umocnił jego po- 
zycję lidera. PATRZ STR. 5 


Po jubileuszowym 


GAZETA 


NIAT 0550 


NASTOLATKOW 


Watykan ło miejsce szczególnego na 
gromadzenia skarbów sztuki. Wśród nich 
specjalną sławą cieszy się Kaplica Sykstyń 
ska, a w niej freski Michała Aniola. PATRZ 
STR. 4-5 

Fot. G. Szroedor 


iedawno w telewizji śledziliśmy relacje 
N z ogromnego pożaru lasów w Chinach. 
Ogień rozprzestrzeniał się błyskawicznie, 
z szybkością 100 km na godzinę. Olbrzy- 
mie straty w ludziach, kolosalne zniszcze- 
nia i nijak nie można go powstrzymać. Po- 
tworny żywioł. 


Kiedy płonie las, posługiwanie się trady- 
cyjnymi środkami zwalczania ognia, to 
znaczy wozami strażackimi, okazuje się 
często niewystarczające. W wielu przypad- 
kach przyjście na ratunek jest utrudnione 
albo wręcz niemożliwe ze względu na brak 
dróg w lesie. Niełatwo też pożar z ziemi 
zlokalizować i doń trafić. 


Toteż do walki z ogniem wprowadza się 
nowoczesną technikę. Wysoko, na specjal- 
nych rusztowaniach lub okazałych drze- 
wach instaluje się kamery, które mają za 
zadanie penetrować ciągle okolicę. Innym, 
jakże ważnym sprzymierzeńcem strażaków 
okazują się lotnicy. Przy okazji rutynowego 
lotu patrolową „Wilgą”” wykryto już niejed- 
no zarzewie ognia. 


Odwiedziłem ostatnio lotniczą bazę 
przeciwpożarową Okręgowego Zarządu 
Lasów Państwowych w ioruniu. Na lotni- 
sku stały przygotowane do startu cztery 
samoloty. Dwa „Dromadery”, każdy zatan- 


kowany 1800 litrami wody, jeden „Kruk” — , 


zabierający 1200 litrów i „Wilga”. Zada- 


Jig 0ZAR U U 


niem takiej eskadry jest ugaszenie małego 
pożaru. Przy dużym ogniu stosowanie sa- 
molotów jest niebezpieczne ze względu na; 
możliwość ich zapalenia się. 


Latanie „do pożaru” wymaga nie lada 
umiejętności. Bomby wodne, aby były sku- 
teczne, zrzuca się z wysokości zaledwie 
15 — 20 metrów. Po zrzuceniu ładunku sa- 
molot staje się raptem o ponad tonę lżej- 
szy. Trzeba być przygotowanym na ten 
moment i błyskawicznie skorygować stera- 
mi wahnięcie kadłuba. Puste samoloty lą- 
dują na najbliżej położonym lotnisku i po- 
bierają w ciągu dwóch minut wodę. To uła- 


Na 
zdjęciach: 


1. „Prysznic” 
z 1800 litrów 
wody 

2. „Dromader” 
2M18 gotów do' 
startu 


twienie wiele już razy pomogło szybciej 
przyjść z pomocą. 


Największe zagrożenie pożarowe istnie- 
je na wiosnę, tuż po zejściu śniegu, kiedy 
trawy są suche. Ale trzeba uważać za- 
wsze, a szczególnie podczas długotrwa- 
łych upałów. Piloci z eskadry przeciwpoża- 
rowej w Toruniu codziennie od 9 rano do 
20 wieczorem nasłuchują meldunków. ich 
rejon działania sięga po Półwysep Helski 
na północy i Płock na południu. Kiedy bę- 
dziemy na wakacjach, pamiętajmy o tym, 
że wprawdzie lotników mamy znakomitych, 
ale w wielu sytuacjach od nas samych za- 
leży czy będą musieli wykorzystywać swo- 
je umiejętności. Oby do tego nie do- 
szło! (ms) 


Zdjęcia: Marek Srymański 


Uwaga, druhny i druhowie! 
ć Uwaga, zastępy i drużyny! 


dał ZA TYDZIEŃ : 

WYDRUKUJEMY 
WYMAGANIA 

STOPNI HARCERSKICH 


Na prośbę wielu Czytelników za tydzień, w numerze czwartko- 
wym, na str. 2 wydrukujemy wymagania stopni harcerskich. Za- 
pamiętajcie i przekażcie tę informację swoim zastępowym i dru- 
żynowym! Jest okazja, by uzupełnić biblioteczki zastępów, wy- 
wiesić tekst wymagań na tablicy harcerskiej. 


Być mistrzem 


Ż eby jakikolwiek laureat wyglądał 
jak laureat, powinien nosić okula- 
ry, nie mieć na nic czasu (a już w 
szczególności na dyskoteki), powinien 
być wysoki, chudy, mieć rozwichrzo- 
ną czuprynę i nieprzytomny wzrok — 
tak mi się przynajmniej wydawało. 

A Radek... Ma prawie czternaście 
lat, jest jednym z najwyższych chło- 
paków w Vlld. Nosi wąskie dżinsy i 
modne kolorowe bluzy. Lubi Madon- 
nę, Europe i Dire Straits, chętnie gra 
w „nogę”, ping-ponga i siatkówkę. 
Uczy się angielskiego. W szkole idzie 
»mu różnie — raz lepiej, raz gorzej, 
ale w sumie dobrze. | kiedy ktoś wi- 
dzi go wygłupiającego się z resztą 
chłopaków z klasy, to nie przyszłoby 
mu chyba do głowy, że jest to właś- 
nie LAUREAT. 

Na gitarze klasycznej Radek gra od 
pięciu lat w Ognisku Artystycznym 
przy Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Szczecinie. Gry uczy go pani Lidia 
Osińska, która jest jego nauczycielką 
od samego 'początku, od czasu, gdy 
Radek masował opuchnięte od strun 
palce, do dziś, kiedy bierze udział w 
konkursie ogólnopolskim. 

— Na ogół wszyscy myślą, że wy- 
starczy rok, dwa nauki i już się świet- 
nie gra. Jasne, można zagrać melo- 
"dyjkę przy ognisku, ale to nie jest to! 
Czy można mówić, że zna się język 
umiejąc liczyć do stu? Ja uczę się 
grać od pięciu lat i tak naprawdę po- 
winienem ćwiczyć po pięć godzin, że- 
by coś z tego wyszło. 

— Pięć tygodniowo? 

— Dziennie! A ćwiczę znacznie 
mniej, godzinę, góra dwie. Zajęcia w 
ognisku mam niby dwa razy w tygod- 
niu po trzydzieści minut, ale to wy- 
chodzi cztery razy i nie po pół, tylko 
po całej godzinie. 

— | nie masz dość? 

— Miałem. Po pierwszym roku. Ale 
szybko znowu mi się zachciało. A po- 
tem był konkurs, zobaczyłem efekty i 
teraz już bym nie zrezygnował... 

Dwa lata temu Radek Sommer wy- 


grał Il Wojewódzki Konkurs Gitary 
Klasycznej, w tym roku również zdo- 
był pierwsze miejsce. Otrzymał też Il 
nagrodę za grę w duecie, nagrodę 
specjalną jury „za wysoki poziom wy- 
konania utworów” i nagrodę publicz- 
ności. No i oczywiście awansował do 
konkursu ogólnopolskiego. 

— Wiesz, tego ostatniego konkursu 
to ja się strasznie bałem. A tak do- 
kładnie, to bałem się jednego chłopa- 
ka, Maćka Kazuby. On jest bardzo 
ambitny, a że w zeszłym roku zajął w 
tym konkursie „tylko'* drugie miejsce, 
więc zależało mu na zwycięstwie 
równie mocno jak mnie. Ale dalej 
mam stracha, bo on (zająwszy znów 
Il miejsce) też przeszedł do finału 
ogólnopolskiego i będzie się starał 
odegrać. Dosłownie i w przenośni. 
Może jemu się uda, może mnie...? Bo 
ten konkurs jest bardzo ważny, moż- 
na się na nim pokazać, można zostać 
zauważonym. 

Była u nas w ognisku taka Magda, 
wygrała w zeszłym roku konkurs 
ogólnopolski i już jej u nas nie ma. 
Jeden profesor dostrzegł ją i teraz 
Magda chodzi do szkoły muzycznej. 

— Gdybyś więc wygrał... 

— To bym zaczął myśleć o konkur- 
sie międzynarodowym. A potem o 
grze profesjonalnej w jakimś dobrym 
zespole. Albo jako solista... nie wiem. 
W każdym razie trzeba się wybić. 

— Po co? 

— Żeby dobrze zarabiać, mieć cie- 
kawe życie. | być dobrym, jednym z 
lepszych gitarzystów. No, a przede 
wszystkim to... Nie śmiej się! Założy- 
łem się z panią, że jak wygram, to 
będzie mówiła do mnie „mistrzu”. No 
i czemu się śmiejesz, co? 

Ilona Iłowiecka 
korespondentka HSI „SM” 
Szczecin 

PS. Już po oddaniu tekstu do dru- 
ku, llona przekazała nam telefonicz- 
nie informację, że Radek zajął trze- 
cie miejsce w konkursie ogólnopol- 
skim. Gratulujemy! 


Rozwichrzone nad głową sosny rosochate 


Biegną niebem chmurki owieczki skrzydlate 
Senne oko jeziora zda się na wpół drzemie 


Korespondencja z Czechosłowacji | 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


ZA ŻÓŁTĄ 
I GRANATOWĄ 


WSTĄŻKĄ 


zawodach turystyczno-obron- 
N nych, znanych w Czechosłowacji 
pod skrótem TBZ, można najlopioj 
sprawdzić poziom wiedzy turystycznej 
zastępu, jego umiejętności obozowa- 
nia, przygotowanie do obrony ojczyz- 
ny. Nasze TOM=y, czyli Turystyczne 
Drużyny Młodzieży Stowarzyszenia 
Sportowego TJ Tesla Brno, zebrały 
się w lasach nad brneńską zaporą, by 
w takich właśnie manewrach zmie- 
rzyć się z innymi drużynami. 

Godzina 7.30 — zbiórka pod „to- 
mówką' — izbą TOM Tesla. Widzę 
najmłodszych „tomików'” z zastępów 
TOM 0407 — „Lwiątka'” i „Pszczółki'” 
— skupionych wokół Uwielbianej 
przez nich drużynowej Xongi; są star- 
si chłopcy z TOM 0404 — Naba, 
Memzygo, Tomasz, których poznałem 
w czasie piątkowych treningów w sali 
gimnastycznej. A te ładne druhny — 
Rosnia, Pirko, Szydło, Diana — też są 
od nas, z TOM-u 0418. Są i „Trape- 
rzy'', mieliście już okazję ich poznać, 
czytając w „ŚM' o niektórych na- 
szych przygodach. 

Pod nadzorem druha  Cvrćka 
(„Świerszczyka”) i Bunie jedziemy za 
miasto. Kierunek — schronisko 
przedsiębiorstwa „Lasy Państwowe" 
w Oboru. Koło schroniska jeszcze 
ostatnie treningi, gdy tymczasem trój- 
ka instruktorów przygotowuje gdzieś 
w górach, w gąszczu lasu trasę bie- 
gu. 

Oczka małej Przytulki i Frama, któ- 
ry wszystko wie, beznadziejnym 
wzrokiem ogarniają najbliższe zbo- 
cze: 

— Czy to będzie tędy... a może 
tam? Czy wszystko znajdziemy? — 
martwią się. 

Jednak nasze „Lwiątka” i „Pszczół- 
ki” się nie zrażają: 

— Sprawny  „tomik* wytrzyma 
wszystko. Niemożliwe, żeby się tu 
zgubić, znamy przecież las, a orienta- 
cja z busolą to dla nas „pestka”. 

A co o zawodach powiedział zwy- 
cięzca w kategorii uczniów starszych 
— Oreen: 

— (Całą drogę prowadziły mnie żół- 
te papierowe wstążki zawieszone na 
drzewach. Szczęście, że były dobrze 
widoczne; organizatorom nie chodziło 
przecież o to żebyśmy się pogubili, 
ale sprawdzili poziom naszej fizycz- 
nej wytrzymałości. 

Wystartowałem pod górę, a tu kart- 
ka na drzewie głosi początek pracy z 


busolą: „azymut 80 150  motrów' 
Biogną. Muszą sią jadnak colnąć, na- 
mierzyłom zły kierunek. Udało sią 
Przepisują kontrolne hasło, szukam 
następnego punktu. Przy nim począ- 
tek topografii. Na kartco spisuję po- 
prawne odpowiodzi: ta, 2c, 3a... Po- 
tem nowy azymut. Kilka razy zawra- 
cam. Niełatwo utrzymać kierunek, oj, 
muszę jeszcze potrenować. Olala! 
mam następne hasło. Przeskakuję ja- 
kiś płotek, prowadzi mnie następny 
azymut. Gęsty, młody las. Teraz mam 
przed sobą granatowe wstążki, które 
wyznaczają trasę dla starszych ucz- 
niów i juniorów; żółte są dla wszyst- 
kich. 

Do krasnoludka! Dokąd te asy ins- 
truktorskie poprowadziły tę trasę?! 
Drzewa rosną tuż przy sobie, drogi 
nie ma, pod nogami jakieś bagno. I 
ciągle, ciągle pod górę. Uff, wreszcie 
trasa powoli skręca w dół, już widzę 
zaporę. Daję z siebie wszystko, co 
tam mi jeszcze zostało. Wytrzymać, 
tylko wytrzymać. A czeka mnie je- 
szcze rozbicie namiotu, prawidłowe 
rozpoznanie drzew i kwiatów, rzut 
granatem, poprawne ułożenie ogniska 
i... doczołganie się do celu. 

Koniec zawodów. Trochę pada 
deszcz. Traperska trójka wspólnie je 
wspólny chleb i rozmawia o tym jak 
poszło. Był to pierwszy TBZ w historii 
„Traperów”. Przysłuchujemy się opo- 
wieści Naba, który uczestniczył w 
ogólnofederacyjnych zawodach w Sło- 
wacji i marzymy, żeby tu zająć jakieś 
dobre miejsce. 

Druh Cvróek odgwizdał zbiórkę i 
rozpoczęło się uroczyste zakończenie 
zawodów. Ogłoszenie wyników. Nie, 
to niemożliwe! Z Cvrćkowych słów*ro- 
zumiemy, że Oreen, nasz Oreen, za- 
jął pierwsze miejsce w swej kategorii! 
Nikt się tego nie spodziewał; żółto- 
dzioby wśród teslackich TOM-ów — 
„Traperzy” mają pierwsze miejsce. 
Jest wprawdzie zimno, ale nas te wy- 
niki grzeją. 

Trzymajmy kciuki za „tomików” z 
Tesly Brno, zbliżają się bowiem miej- 
skie, wojewódzkie, republikańskie, a 
potem  ogólnofederacyjne zawody 


TBZ. Szkoda tylko, że nie ma takich - 


zawodów międzynarodowych. Fajnie 

byłoby na przykład zmierzyć się z 
harcerzami, nie? 

| Pitris 

drużynowy „Traperów” 

Brno 


WĘDROWANIE 


H+ 


Pomóżcie mi odkryć 
moje własne ja 


Znalazłam sią w trochę nie- 
zręcznej sytuacji, Moja przyjaciół. 
ka Gośka zaprzyjaźniła się sgr. 
dęcznie z Kaśką. Nie myślcie, żę 
jestem zazdrosna. Nie, to nie to, 
Ale mam takie wrażenie, gdy je- 
stem z nimi, że im przeszkadzam. 
Gośka często wyciąga mnie do ki. 
na czy na spacer, gdy nie ma z 
kim pójść. A ja się na to zgadzam, 
choć nie mam ochoty. | na tym po- 
lega właśnie mój największy prob- 
lem. Nie potrafię powiedzieć nie, 
nie umiem się przeciwstawić | 
pozwalam sobą kierować, 


Proszę Was o radę, jak zdobyć 
się na odwagę i mówić to, co rze- 
czywiście chcę powiedzieć. Uwa- 
żam, że łatwiej jest żyć człowieko- 
wi śmiałemu, odwaźnemu, niż ta- 
kiemu jak ja. Złość i chęć powie- 
dzenia komuś przykrej prawdy uk- 
rywam w sercu. Pomóżcie mi od- 
kryć moje własne ja. 


Andrzelika 


Patrzą na nas z góry 


Po przeczytaniu listu pewnej 
dziewczyny z 37 nr. „ŚM” podpi- 
sującej się „xyz', postanowiłem 
napisać do RP. „xyz” pisze, że w 
jej szkole chłopcy nie kłaniają się 
dziewczętom. Aż mi się nie chce 
wierzyć, że to jest prawda, bo u 
nas w klasie jest odwrotnie. To 
dziewczęta nie odpowiadają na 
nasze pozdrowienia. Noszą się jak 
księżniczki, patrzą na nas z góry. 
Czasami są wręcz aroganckie, op- 
ryskliwe wobec chłopców. 


Proszę o pomoc Czytelników 
RP, gdyż z obawą oczekujemy 


dnia, gdy dziewczyny ruszą do ge- 
neralnego ataku i pobiją chłop- 


ców. 
Zrozpaczony Tomek 


Może coś dla 
- punków 


Chciałbym zabrać głos w spra- 


___ wie, która jeszcze nigdy nie była 
_ poruszana na łamach RP. Chodzi 


Kolorowe sady słodkie niosą brzemię. 
Ref. A nam czegóż to więcej potrzeba 
Powiedz nam r 
Powiedz nam lesie i drogo piaszczysta 
: Powiedz nam 
Połoniny zielone, przepastne doliny 
Ukwiecone łąki — strojne jak dziewczyny. - 
Płaczka wierzba przysiadła na przydrożnym rowie 
Matka żegnająca ruszających w drogę... +: 


Przemierzamy drożyny jak wędrowne ptaki * 

Co na niebie kluczem wyznaczają szlaki 

Dokąd, dokąd tak pędzisz uskrzydlony bracie” 

Pędzisz nie bez celu — już we krwi to macie. 
Ref. A nam..... 


3łowa i mózyka: Andrzej Starzec 


Właściwie nic się takiego nie działo 
Może to wina wiosny, że 13-letni Ma- 
ciek, uczeń całkiem niezły, przestał się 
uczyć. Nałapał nagle tyle dwój, że wy 
chowawczyni wezwała ojca 


KONFLIKT 


Rodzice się zawzięli: chłopak okazał 
się nieodpowiedzialny, nadużył ich za 
utania. Po prostu smarkacz! Więc te 
raz koniec ze swobodą: nie ma ogląda- 
nia telewizji, nie ma kolegów, nie ma 
biegania po dworze. Po szkole pro- 
sto do domu i... uczyć się! Nigdzie nie 
pójdziesz, nic ci nie wolno, dopóki nie 
zlikwidujesz wszystkich dwój zapo- 
wiedzieli twardo. I przestali z synem o 
czymkolwiek innym niż nauka rozma 
wiać. W domu zrobiło się ponuro i nie- 
przyjemnie 


Początkowo Maciek nawet to rozu- 
miał. Wściekli się — to prawda — ale 
mieli o co. Weżmie się do nauki, szyb- 
ko z tych dwój wygrzebie i wszystko 
wróci do normy. Ale tymczasem wysko- 
czy sobie jeszcze po szkole pograć w 
„nogę”. Rodzice przecież w pracy, kto 
go skontroluje?! 


Dwój wcale nie ubywało, coraz 
ostrzejsze za to stawały się zakazy i 
represje ze strony rodziców. „Szlaban 
domowy” stawał się coraz dokuczliw- 
szy. W piątek wieczorem Maciek został 
zamknięty w swoim pokoju. Mógł go 
opuścić dopiero w poniedziałek rano, 
idąc do szkoły. 


Zakazy jednak świetnie utwierdzają 
w... uporze. Chłopak zaciął się i w so- 
botę rano „dał nogę”, skacząc z I pię- 
tra. Potłukł się dotkliwie, przestraszył, 
ale w niczym to nie zmieniło sytuacji w 
domu. 


Rodzice postanowili przełamać opór 
syna. Po szkole zabierali go teraz do 
siebie do pracy — raz ojciec, raz ma- 
ma. Razem wracali do domu, w ciężkim 
ciążącym milczeniu. Szybka kolacja i 
więzień wędrował „pod klucz”: siedź i 
ucz się! Siedział, bo musiał, czuł się 
coraz bardziej bezradny, ale wcale się 
nie uczył, tylko buntował: jak wy tak ze 
mną, no, to teraz ja wam pokażę! 


CZY TO JEST 
WYJŚCIE?! 


Postanowił 


nieodwołalnie. ucioka z 
domu, bo dłużej tego nie wytrzyma. Co 
właściwie zrobił? Że ma dwóje? 
przecież chce je poprawić! Dlaczego 
mu nie wierzą, nie pomogą, tylko obra 
żają, ośmieszają?! 

I ZACZĘŁA 


SIĘ PRZYGODA 


Wymknąć się z domu, dotrzeć na 
dworzec, wsiąść w express do Warsza- 
wy — dla chcącego nic trudnego. W 
kieszeni dżinsowej kurtki szkolna legi- 
tymacja, trochę drobnych pieniędzy — 
resztka z kieszonkowego i... kanapki 
Na bilet już nie starczyło, więc jedzie 
na gapę 


Pociąg mknie nową magistralą, za 
oknami zmieniające się widoki, na ko- 
rytarzach ruch. Nie dla uciekiniera jed- 
nak uroki podróży. Maciek, cały spięty, 
myśli tylko o jednym: żeby nie przega- 
pić konduktora, żeby ktoś się nie przy- 
czepił... 13-letni chłopak to wprawdzie 
nie małe dziecko, ale nie tak znów czę- 


* sto samotnie podróżuje. Więc na wszel- 


ki wypadek trzyma się blisko ubikacji; 
stamtąd chyba kontroler go nie wyciąg- 
nie. 


3 godziny jazdy trwają wieki. Wresz- 
cie Warszawa, Dworzec Centralny. Co 
ma zrobić chłopak, samotny, wśród 
przewalających się tłumów, w obcym 
mieście? Jest znużony, oszołomiony i 
głodny. Kręci się bezładnie tu i tam. — 
Niech tylko minie noc — myśli. — Po- 
chodzę po mieście, pooglądam. 


Co w domu, co teraz czują rodzice, 
to na razie nieważne. Wyobraźnia się- 
ga blisko... 


w poczokalni dworcowoj wypatrzył 
go inny chłopak, równolatek. Podszedł 
zagadał. On toż ruszył dziś „w Polskę 
nie pierwszy już zresztą raz. Doświad 
czony... Dla niego przespać byle gdzie 
noc, zdobyć jedzenie nie problem 
Byle tylko jak najdalej od dworca. Dużo 
tu milicjantów, po co Im wchodzić w 


drogę 


Pierwsza noc, przespana w przypad 
kowej piwnicy. Maciek obudził się zmę. 
czony, brudny. Kanapki, przezornie za 
brane z domu, zjedli momentalnie. | co 
dalej? Dzień spędzony na włóczeniu 
się po obcym mieście bardzo się dłu 
żył 


Wieczorem znów spotkanie z Ryś- 
kiem — kumplem z włóczęgi i nocleg w 
piwnicy. I następny dzień, dokładnie ta- 
ki sam, i jeszcze jeden. Maćkowe pie 
niądze kurczą się w sposób błyska 
wiczny, a przecież jeść trzeba. Rysiek 
ma wprawdzie sposób prosty: pójdą do 
jakiegoś SAM-u, coś tam zwędzą: kilka 
bułek, topiony serek, butelkę lemonia- 
dy. Forsa przyda się na coś innego 
Niech Maciek dobrze postuka się w 
głowę: wszyscy tak robią. Maciek jest 
oburzony: on ma kraść?! Wracają do 
„swojej” piwnicy, a rano kumpel znika, 
a z nim Maćkowa dżinsowa kurtka wraz 
z resztą pieniędzy i szkolną legityma- 
cją. 


Kolejny dzień, który miał być przygo- 
dą, zapomnieniem o kłopotach, wlecze 
się w napięciu, w strachu, że zaraz 
ktoś zaczepi, zapyta: dlaczego nie w 
szkole? 


Gdy wreszcie tak się staje, gdy mili- 
cyjny radiowóz odwozi chłopca do Po- 
gotowia Opiekuńczego, przestrach za- 
stępuje nadzieja, że zaraz rodzice go 


= 


odbiorą, ulga, że ta wielka „przygoda” 
już za nim 


NAJLEPSZY BYŁBY 
KOMPROMIS 


Rodzice Maćka nie z tych miękkich. 
Chcą zmusić syna, by uczył się, był 
posłuszny. Nie będą z nim nadal roz- 
mawiać, nie cofną zakazów, dopóki tak 
właśnie nie będzie. W domu więc — 
ciążące milczenie i dezaprobata. W 
szkole szum wokół ucieczki też mu nie 
pomógł. Nieprzyjemnie. 


Maciek jest zdenerwowany, przejęty 
pustką i chłodem, który zewsząd czuje 


Czuje się rozgoryczony. — Ja chcę — 
mówi rodzicom — żeby był kompromis: 
ja poprawię dwóje, a wy cofniecie te 
idiotyczne zakazy. Będę się uczył. gdy 
je cofniecie! Stopniowo wyjdę na czyste 
wody... 

Czy aby na pewno? Życzę mu tego 
szczerze, ale czy będzie miał dość sil- 
nej woli, żeby w tych postanowieniach 
wytrwać? Nie podoba mi się twardość 
jego rodziców, ale trzeba przyznać, że 
sytuacja jest nagląca: dwój bez liku, a 
koniec szkoły tuż, tuż. Jeśli Maciek 
sam się nie „pozbiera” szans zbyt wie- 
lu nie ma... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. archiwum 


MISTRZOWIE 
DALEKOWSCHODNICH 
SZTUK WALK) 


Spośród azjatyckich sztuk walki naj- 
wcześniej światowe uznanie zdobyło 
judo. Twórcą tej dyscypliny był młody 
nauczyciel akademicki, Jigoro Kano. 
Natura nie obdarzyła go tężyzną fizycz- 
ną, pewnie dlatego preferował walki, w 
których o zwycięstwie decydowała nie 
siła, lecz szybkość i technika. Spośród 
wielu starojapońskich stylów, które stu- 
diował, najbardziej zainteresowało go 
ju-jitsu. Pod koniec XIX wieku istniało w 
Japonii kilkadziesiąt różnych szkół, w 
których nauczano tych „łagodnych” 
metod walki. Różniły się one między 
sobą zarówno sposobem wykonywania 
technik jak i rodzajami ataku i obrony. 
W programie szkolenia wiele było ele- 
mentów niebezpiecznych, co powodo- 
wało podczas treningu urazy i kontuzje. 


Kano postanowił stworzyć nową dy- 
scyplinę, eliminując lub zmieniając 
chwyty, które zagrażały zdrowiu i życiu 

- ćwiczących. Szczególnie przydatne 
okazały się techniki stosowane przez 
dwie szkoły: Kito-ryu oraz Tens-kin-ryu, 
które specjalizowały się w rzutach i 
podcięciach. Znaczna część chwytów 
współczesnego judo to przystosowane 
do potrzeb walki sportowej metody 
dawnej japońskiej sztuki bojowej. 


W 4882 roku w świątyni Eishoi w To- 
kio otworzono szkołę Kodokan, gdzie 
zaczęto nauczać nowego stylu, walki. 
Jednak judo — zgodnie z filozofią jego 
twórcy — było czymś więcej niż spor- 
tem. Oprócz niezwykle przydatnej pod- 
czas zawodów zasady „maksimum sku- 
teczności przy minimum wysiłku'' judo- 
cy obowiązani są przestrzegać jeszcze 


dwóch innych zasad: „wzajemnej po- 
myślności'”' oraz „doskonalenia siebie”. 
Podczas treningu adept judo powinien 
rozwijać nie tylko sprawność fizyczną, 
ale także kształtować swój charakter, 
eliminując wszystko to, co mogłoby 
szkodzić innym ludziom. Warto dodać, 
że zasady te obowiązują nie tylko na 
macie, ale także w codziennym życiu 


W krótkim czasie judo zyskało w Ja- 
ponii wielu zwolenników, a Kodokan 
stał się ośrodkiem, w którym doskonali- 
li swoje umiejętności najwybitniejsi 
eksperci walki. W 1889 roku Jigoro Ka- 
no — późniejszy profesor Uniwersytetu 
Cesarskiego w Tokio — przybył do 
Europy z serią odczytów i pokazów po- 
pularyzujących judo. Rok później w 
Stanach Zjednoczonych ukazała się 
książka jednego z japońskich mistrzów 
— Higashiego, pt.: „Judo Kano". 


Umiejętności sportowe judoków są 


przydatne w samoobronie jedynie wte-* 


dy, gdy atak przeciwnika zaczyna się 
od złapania za ubranie. Dodatkowo op- 
racowano więc zestaw 21 chwytów, któ- 
re uwzględniały najbardziej typowe for- 
my obrony przed innymi formami ata- 
ków zarówno nieuzbrojonych jak i uz- 
brojonych napastników. Opanowanie 
tych technik stanowi niezbędny waru- 
nek zdania egzaminu na stopień Ill i IV 
dan. 


Uznanie w świecie judo zdobyło do- 
piero po Il wojnie światowej. Światowa 
Federacja Judo powstała w 1953 roku. 
Trzy lata później odbyły się w Japonii 
mistrzostwa świata. Zawody w judo 


rozgrywano podczas olimpiady w To- 
kio, ale na stałe do programu igrzysk 
dyscyplinę tę włączono dopiero w 1976 
roku 


W naszym kraju pierwszą sekcję ju- 
do założono w 1949 roku przy war- 
szawskim AWF-ie. Rozkwit tego sportu 
w naszym kraju nastąpił w latach 
70-tych, kiedy to trenerem kadry naro- 
dowej został japoński mistrz, Hiromi 
Tomita. Nasza reprezentacja awanso- 
wała do grona czołówki europejskiej, 
odnosząc sporo sukcesów. Największy 
z nich, to srebrny medal olimpijski wy- 
walczony w Monachium przez Antonie- 
go Zajkowskiego. 


JUSTYN OPARA 


Fot. Maja Sokołowska 
Repr. Marek Szymański 


Na zdjęciach: 
1. Twórca judo — profesor Jigoro Ka- 
no 


2. O zwycięstwie na macie decyduje nie siła, lecz szybkość i technika 


Anegdoty 
o znanych 
szachistach 


Garri Kasparow 

O tym, że dobry szachista musi mieć 
wspaniałą pamięć, przekonał w ze- 
szłym roku dziennikarzy najmłodszy, 
jak dotychczas, mistrz świata — 
22-letni Garri Kasparow. Pokazano 
mu pięć szachownic z porozstawiany- 
mi figurami, a on miał odgadnąć o ja- 
kie rozegrane partie chodzi. Kaspa- 
row na każdą z szachownic popatrzył 
przez parę sekund i odpowiedział: 
Pierwszą rozegrał Karpow z Milesem 
w roku 1984 w Oslo, drugą Botwinik z 
Fischerem w 1962 r. w Warnie, trze- 
cią Hibner z Lubojewiczem w 1985 r. 
w Lisarei, czwartą Aljochin i Capab- 
lanc w 1927 w Buenos Aires itd... 
Dziennikarze podziwiali jego pamięć, 
bo pomylił się tylko w jednym mało 
znaczącym szczególe. Oprócz tego 
wszystko się zgadzało! 


Bobby Fischer 


Tak doskonałą pamięć miał również 
dawny mistrz świata Amerykanin 
Bobby Fischer. Podczas pobytu w Is- 
landii zadzwonił w bardzo ważnej 
sprawie do jednego ze swoich is- 
landzkich kolegów. Kolegi tego jed- 
nak.nie było w domu, a słuchawkę 
podniosła jego mała córeczka, która 
niestety nie mówiła ani nie rozumiała 
po angielsku, a Bobby ani słowa po 
islandzku. Dzięki swojej wspaniałej 
pamięci zapamiętał on jednak każde 
słowo wypowiedziane przez dzie- 
wczynkę, choć absolutnie nic nie ro- 
zumiał. Zadzwonił potem do innego 
kolegi, Isilandczyka, powtórzył mu sło- 
wo w słowo to co usłyszał a ten szyb- 
ko mu wszystko przetłumaczył... 


„Kamarat” 


„Kto nie widział Kaplicy Sykstyńskiej, ten nie może mieć pojęcia 
do czego zdolny jest jeden tylko człowiek." 


znakowane kolorami + 

literami alfabetu szlaki 

wiodą turystów przez 
sale i korytarze Muzeów Wa- 
tykańskich — najbogatszego 
zespołu muzealnego świata. 
Każdy może wybrać trasę 
według swoich potrzeb i cza- 
su. Im bliżej Kaplicy Sykstyń- 
skiej, tym korytarze robią się 
węisze, coraz częstsze są 
schodki i załomy, a w przej- 
ściach surowy głos z głośni- 
ków i napisy przypominają: 
SIŁENTIUM! SILENCE! — Ci- 
sza! 


Nagle za małymi drzwicz- 
kami — wielka hala wypeł- 
niona tłumem. Wszystkie gło- 
wy zadarte, w rękach prze- 
wodniki i... lornetki. O ciszy, 
o skupieniu — nie ma mowy. 
Tłum wprawdzie tylko szepce, 
ale szept zwielokrotniony w 
tym wnętrzu rośnie do dźwię- 
ku roju pszczół w blaszanym 
ulu i faluje; czasem jakiś głos 
się wybije, potem szybko 
"opadnie, zrówna się z inny- 
mi. Jedni spacerują, inni pró- 
bują „odnieść jakieś wraże- 
nie” i siadają na ławkach 
pod ścianami. Freski na tych 
ścianach malowali Botticelli, 
Perugino, Ghirlandaio, Pintu- 
ricchio, Roselli, Signorelli... 
ale może co tysięczna osoba 
„zwróci na nie uwagę. Wszyst- 
kich przygnała tu sława dzie- 
ła Michała Anioła, a gdy się 
tu już znaleźli — nawet nie 
zauważają innych malowideł, 
ich siła wyrazu została wie- 
lokrotnie przebita. 


Nad nami beczkowe skle- 
pienie z lunetami, pokryte gę- 
stą kompozycją. Trudno się 
zorientować, gdzie się koń- 
czy architektura, a zaczyna 


malarstwo. Podobno Michał ' 


Anioł otrzymawszy zlecenie 
ozdobienia freskami sklepie- 
nia kaplicy Sykstyńskiej uz- 
nał, że jego zadaniem jest 
„poprawienie” jej architektu- 
ry. Podobno zlecenie to otrzy- 
mał dzięki swojemu zawist- 
nemu rywalowi, który liczył 
na to, że malarstwo mu się 
nie uda. Michał Anioł był bo- 
wiem przede wszystkim rzeż- 
biarzem i architektem (nawet 
listy adresowane do siebie 
jako do malarza — odsyłał). 
Z próby wyszedł zwycięsko, 
ale w całym dziele dbał o za- 
chowanie rzeźbiarskiej i ar- 
chitektonicznej iluzji. Im dalej 
od wejścia — tym figury na- 
malował większe.. Tło dla 
nich stanowią namalowane 
marmury — pilastry, gzymsy, 
niby-rzeźbione amorki. W na- 
malowanych  medalionach 
rozgrywają się biblijne sceny, 
w namalowanych niszach 
tkwią jak gigantyczne posągi, 
widziani z dołu w perspekty- 
wicznym skrócie, prorocy i 
sybille w antycznych drape- 
riach. Przez sam środek skle- 
pienia biegną kolejne sceny z 
biblijnej Księgi Rodzaju — od 
stworzenia świata, poprzez 
grzech pierworodny, wygna- 
nie z Raju, po potop i historię 
Noego. 


Stojąc na dole w brzęczą- 
cym tłumie, w jakiejś dziwnej 
wzniosło-jarmarcznej atmos- 
ferze, trudno sobie wyobrazić 
wrażenie, jakie robiło to 
wszystko — a może robi 
wciąż jeszcze na tych, dla 
których kaplica jest miejscem 
modlitwy. 


Trudno też wyobrazić sobie 
to miejsce 480 lat temu. To 


Goethe 


miejsce — i tego człowieka. 
Przez 5 lat, od świłu do 
zmierzchu wisiał jak potępie- 
niec na rusztowaniu, z głową 
odchyloną na kark, z farbą 
kapiącą na twarz, z mdlejącą 
ręką Mięśnie wprawdzie 
miał silne, był przecież rzeź- 
biarzem, ale warto pamiętać, 
że stanie z podniesionymi w 
górę rękami to prosta i okrut- 
na tortura. Po pewnym cza- 
sie, gdy dolegliwości drętwie- 
jącego kręgosłupa były już 
nie do zniesienia, skonstruo- 
wał specjalny podest, na któ- 
rym mógł kucać, a potem 
kłaść się z kolanami pod bro- 
dą i podpartą ręką. 


Całą pracę musiał wykonać 
sam — pomocnicy, których 
zaangażował, nie zadowalali 
go. Pozostawił tylko dwóch — 
jednego do mieszania farb i 
drugiego do narzucania świe- 
żej zaprawy (technika a/ fres- 
co polega na malowaniu na 
wysychającym świeżym tyn- 
ku) i trzymania kartonów z 
projektami kolejnych  frag- 
mentów. 


Papież był zadowolony. 


Po 23 latach Michał Anioł 
znów stanął z pędzlem na 
rusztowaniu w tej samej Kap- 
licy. Inny był już zlecenio- 
dawca, a on sam przekroczył 
sześćdziesiątkę i czuł się 
schorowany. Ale jako artysta 
nie miał sobie równych. Oce- 
niali to już jego współcześni, 
lecz my robimy to z tym 
większym zachwytem, im 
większą mamy skalę porów- 
nawczą, im więcej dzieł na 
świecie powstało potem... 
Znawcy, a za nimi autorzy tu- 
rystycznych przewodników 


Te dwa dzieła dzieli niemal pół wieku I cała przepaść w skali wyrazu I srodkach artystycznych. Czy moż- 
na sobie wyobrazić więcej subtelnego wdzięku I słodyczy zaklętej w marmurze? (fragment „Piety”” — gło- 
wa Madonny) Czy Istnieje bardziej wyrazisty portret grzechu? Potępieńcza maska wyzlerająca z czeluści 
piekielnej może się przyśnić (fragment malowidła „Sąd Ostateczny”). 
Ten kontrast wiele mówi o emocjach twórcy I o jego geniuszu 


Na zdjęciach: 


leglum kardynalskiego — conclave (z 


izol o od świata ko 
1. W okresie wyboru papieża, czyli obrad odizolowanegi adowy clemny dach 


łac. cum clave — pod kluczem) tłumy zebrane na Placu św. Piotra wpatrują się w dwusp: 


Kaplicy Sykstyńskiej. To w niej właśnie obraduje konklawe. Biały dym z komina, Gntęcaić i ma A tę 
Non) z dodatkiem słomy, zwiastuje dokonany wybór. 16 X 1978 roku bia m obwieścił, że wy- 
przecina Ę , łosowaniu 2/3 głosów — kartki pali się z do- 


papieża Polaka. Jeżeli żaden z kardynałów nie uzyska w gi 
pio słomy wiigotnej, dającej dym czarny. Wtedy wiadomo, że konklawe jeszcze potrwa 
2. Najwspanialszą sceną na sklepieniu Kaplicy Sykstyńskiej jest Stworzenie Adama. Wprost czujemy niewl- 
dzialną moc, Jak iskrę przelatującą między palcami Boga I człowieka 
3. Kaplica Sykstyńska wybudowana została pod koniec XV wieku z fundacji papieża Sykstusa IV — jako ba- 
stlon o wymiarach 40 m długości, 13 m szerokości I 20 m wysokości. Ta warownia miała strzec Kościoła — 
może nie tylko symbolicznie, były to przecież czasy, gdy również papieże, jak I inni władcy, prowadzili woj- 
ny. Jej surowe dostojne wnętrze zaprojektowane zostało jako olbrzymia, drogocenna szkatuła, przykryta wie- 
kiem — niby sklepieniem nieba. I rzeczywiście, zanim Michał Aniol pokrył je swoimi freskami, przedstawiało 
niebieskie niebo usiane gwiazdami > 
4. Zadumany prorok Jeremiasz, mimo że siedzi, nie ma w soble nic z bezruchu, jego gest jest żywy I pelen 
prawdy. Wario mu się przyjrzeć, jest to bowiem jeden z autoportretów artysty 
5. Sąd Ostateczny nad ołtarzem Kaplicy Sykstyńskiej powstał za pontyfikatu papieża Pawła Ill w latach 
1535-1541 
6. Potop — jedna z dramatycznych scen na sklepieniu, małowanym na zamówienie wielkiego mecenasa 


sztuki I rozbudowy Rzymu, papieża Jullusza Il, w latach 1508-1512 


powtarzają z upodobaniem 
dobrze brzmiące określenie: 
„najwspanialsze _ malowidło 
świata”. 


Nad ołtarzem Kaplicy Syks- 
tyńskiej przyciąga wzrok nie- 
samowita scena, Sąd Osta- 
teczny, z centralną postacią 
Chrystusa — sędziego, olb- 
rzymiego, muskularnego, 
gniewnego, nieprzejednane- 
go, pięknego i wspaniałego 
jak antyczny heros. Współ- 
czująca Matka Boska obok, 
jakby z bólem odwraca się 
od jego karzącej ręki. Z pra- 
wej strony Chrystusa zbawie- 
ni wstępują do nieba. A w 
dole — pełna zgroza. Potę- 
pieni ze zwierzęcym stra- 
chem spadają w czeluść pie- 
kielną, ściągani tam przez 
szatańskie postacie, zmarli 
unoszą się z mogił. Obok 
świętych męczenników z or- 
szaku Zbawiciela zaplątał się 
mityczny przewoźnik Charon 
ze swą łodzią. Nagie postacie 
kipią we wspaniałej dynami- 
ce, roznoszą ograniczoną po- 
wierzchnię ściany, chciałoby 
się powiedzieć: szybują w 
kosmicznej przestrzeni. 


Freskom na ścianie ołta- 
rzowej Kaplicy Sykstyńskiej 
oddał Michał Anioł 7 lat swe- 


Michał Anioł Buonarroti, jeden z geniuszy 
Odrodzenia spędził na Wzgórzu Watykań- 
skim wiele lat, pracując na zamówienie pa- 
pieży. Pozostawił tu swoje najsłynniejsze ar- 


cydzieła, 


e Przyczynił się do stworzenia ostatecz- 
nego kształtu największej świątyni katolic- 
kiej, nakrywając ją projektowaną przez sie- 
bie kopułą, której jasnym zarysem, lekko za- 
snutym częstą w Rzymie mgiełką, można 
cieszyć oczy w najodleglejszych zakątkach 
Wiecznego Miasta... a z jej szczytu, spod 
złoconej kuli zwieńczonej krzyżem — podzi- 


wiać panoramę. 


© W Bazylice św. Piotra, w pierwszej kap- 
licy po prawej stronie znajduje się „najpię- 
kniejsza rzeżba świata” — marmurowa Pie- 
ta. Cudownie delikatne rysy Madonny trzy- 
mającej na kolanach ciało Chrystusa i wzru- 
szający wyraz całej rzeżby zawsze wzbu- 
dzały zachwyt, tym większy, że było to dzie- 
ło zaledwie 24-latka. Podobno wątpliwości 
gapiów co do autorstwa spowodowały, że 
Michał Anioł, który nigdy swych prac nie 
sygnował, tym razem wykuł własny podpis 


go życia. Po ukończeniu dzie- 
ło geniusza niemal od razu 
stało się sławne 


Stoję u stóp tej wielkiej 
ściany i chciałabym ogarnąć 
jej wielkość — i nie mogę. 
Chaos i oczopląs. Patrzę, pa- 
trzę, patrzę — zachłannie jak 
wszyscy i jak wszyscy bez- 
radnie. Rzym i Watykan to ta- 
kie nieznośnie denerwujące 
miejsce, gdzie arcydziełami 
szafuje się rozrzutnie. 
Wszystkiego jest tu za dużo, 


jak na jednego zwykłego, 
choćby i przygotowanego 
człowieka. Sposobem na to 
poczucie "zagubienia i. gu= 
bienia „bardzo ważnych 
doznań' może być tylko... 
wybór dokonany przed 


zwiedzaniem. 


Tak! Weź album z repro- 
dukcjami, obejrzyj, zdecyduj, 
co robi na tobie największe 
wrażenie — i potem, gdy już 
będziesz TAM — patrz, ale 
patrz nie w ogóle, tylko 
patrz w przerażone oczy po- 
tępieńca, albo patrz w 
zniekształconą karykaturalnie 
skórę św. Bartłomieja, które- 
mu artysta dał swoje rysy... 
Tylko że i tak wyjdziesz stąd 
oszołomiony i nienasycony. 
Bo tak naprawdę arcydzieła 


W lutym br. podczas 
wizyty Przewodniczą- 
cego Rady Państwa 
gen. Wojciecha Jaru- 
zelskiego w Watykanie, 
papież ofiarował pol- 
skiemu gościowi oka- 
zały album artystycz- 
nych reprodukcji fre- 
sków Michała Anioła z 
Kaplicy Sykstyńskiej. 
Dar ten został przeka- 
zany do Zamku Kró- 
lewskiego w Warsza- 
wie. Znajduje się w 
Galerii Owalnej 


najlepiej, najpełniej można 
podziwiać na reprodukcji. Ża- 
rządzający Muzeum Watykań- 
skim są chyba tego samego 
zdania, ponieważ w koryta- 
rzach prowadzących do Kap- 
licy wyeksponowali podświet- 
lone diapozytywy z tragmen- 
tami malowideł. 


A ja im więcej zwiedzam 
muzeów — tym bardziej lubię 
oglądać albumy. Może to 
brzmi dziwacznie, ale gdy 
staniesz na dole w Kaplicy 
Sykstyńskiej — przyznasz mi 
rację. 


GRAŻYNA SZROEDER 


na szarfie szaty Madonny. W latach 60. na- 
szego wieku papież Jan XXIII zarządził, by 
rzeżbę zbliżyć do zwiedzających. Wykorzy- 
stał to pewien obłąkany Australijczyk i zdo- 


łał młotkiem uszkodzić twarz i rękę Madon- 


pasiaki. 


ny, zanim go obezwładniono. Stało się to w 
1972 roku. Od tamtej pory Pieta — po dwu- 
letniej naprawie — schowana jest w głębi 
kaplicy za pancerną szybą. Jej piękno moż- 
na kontemplować z bliska, oglądając kopię 
w Muzeum Watykańskim. Ale tam już nie- 
wiele osób to robi, bo wszystkich gna poku- 
sa kontaktu z tysiącami oryginałów... 


e Jednym ze śladów Michała Anioła na 
Watykanie są projektowane przez niego żół- 
to-czarno-czerwone kostiumy Szwajcarów z 
gwardii papieskiej. Podobno te stroje tak się 
spodobały jednemu z polskich biskupów, że 
ubrał w takie same służbę w swoich do- 
brach — i stąd jakoby wzięły się łowickie 


e Najsłynniejszym jednak dziełem Micha- 
ła Anioła w granicach Stolicy Apostolskiej 
są freski w Kaplicy Sykstyńskiej. 


Zanim Michał Aniol przystąpił do pracy nad 
Sądom Ostatocznym, ścianą oltarzową Kaplicy 
Sykstyńskiej przebudowano nachylono ją, aby 


nie osiadał na niej kurz. Przez prawie 5 wioków 
działo nie przetrwało jednak, ma się rozumieć, w 
idealnym stanio, ma liczne uszkodzenia, a dym 
świec zmienił barwy (rosku. Podroperowania wy: 
magają również malowidła na sklepieniu. W 1980 
r. przystąpiono do ronowacji bez zamykania kap 
licy, osłaniając rusztowaniami kolejno partie ma 
lowidol. W 1084 r. oczom obsorwalorów ukazały 
sią piorwszo oczyszczone Iragmonty i rozpętała 
sią Istna burza z plorunami: okazało się, że od 
nowione dzieło ma jaskrawe, żywe barwy. Czy to 
są kolory położona przez Michała Anioła jako 
ostatoczno, czy toż warstwa przytlumiająca je zo 
stała przez konserwatorów zniszczona dysku 
towali rozgorączkowani spocjaliści, Urząd Papie: 
ski ds. Muzeów, Pomników | Galerii Artystycz 


nych przedstawił oskarżycielom wszystkie środki 
I odczynniki chemiczno, a także chemiczną anali 
zę warstw zdjątych podczas renowacji, udowad. 
niając, że jest to tylko narosły przez wieki brud 
sadza | klej zabezpieczający. Pracę konserwato- 
rów rejestrują kamery i mikrofony, aby w każdej 
chwili można było ją skontrolować. W 1985 roku 
odkryto w Iwarzy proroka Sadoka jeszcze jedon 
autoportret artysty. Konserwacja potrwa do 1992 


li 


Postać Michała Anioła — prawdziwie re- 
nesansowa, pełna namiętności, siły, wad i 
wahań, jego dramatyczne losy, uzależnio- 
ne całe życie od łaski możnych protekto- 
rów i jego wspaniałe dzieła — inspirowały 
wielu twórców, także poetów i pisarzy. Po- 
lecam Wam dwie powieści wydane w Pols- 
ce: niedokończoną „Kamień i cierpienie” 
czeskiego pisarza Karola Schulza oraz 
„Udrękę i ekstazę” poczytnego autora 
amerykańskiego specjalizującego się w 
| beletryzowanych biografiach, Irvinga Sto- 
ne. 


Po jubileuszowym WYŚCIGU POKOJU 


NRD i reszta Świata 


M etap z: $ŚĘ 
Magdeburga 
do Gery. Na 
czele 15-080 
bowej grupy, 
która doko 
nała udanoj 
ucieczki z 
peletonu 
nasz najlep- 
szy zawod- 
nik, Andrzej 
Mierzejew- 
skl. Za nim: 
Piotr  Ugriu- 
mow (ZSRA, 
nr 76) I Uwe 
Ampler 
(NAD, nr 51) 


zterdziesty WP mamy za sobą. Znamy jego bo- 

haterów i zwycięzców, ale długo jeszcze bę- 
dzie się powracać do wydarzeń, które miały miej- 
sce między Berlinem, Pragą | Warszawą General- 
nie można powiedzieć, że dawno nie było wyścigu 
z tak licznymi dobrymi kolarzami. Wśród nich właś- 
nie należy upatrywać głównych kandydatów na 
zwycięzcę tegorocznych mistrzostw świata. Pod- 
czas jubileuszowego WP groźnie atakowali nie tyl- 
ko reprezentanci naszych zachodnich i wschodnich 
sąsiadów, ale także (co jest raczej niespodzianką) 
Bułgarzy, Norwegowie, Holendrzy, Amerykanie, a 
nawet Mongołowie. Jednak naczelnymi kontrolera- 
mi poszczególnych etapów byli szosowcy z NRD. 
Trzech supersprinterów Ampler — Ludwig — Raab 
aż do połowy wyścigu wymieniało między sobą ko- 
szulkę lidera tak zacięcie, że można było posądzać 
ich o... brak taktycznej koncepcji. Ale oni wiedzieli 
co robią. Wygrali w czterdziestym WP wszystkie 
klasyfikacje i udowodnili, że są obecnie chyba naj- 
lepszymi amatorami na świecie. 


Najwszechstronniejszy z nich jest Uwe Ampler. 
Wcale nie dlatego, że w Warszawie stanął na naj- 
wyższym podium. Ten zawodnik nie ma właściwie 
tzw. słabych punktów. Dobrze radzi sobie w górach 
i na nizinach, w słońcu i deszczu, a na dodatek po- 
trafi finiszować. 22-letni mistrz świata z ubiegłego 
roku zdał na piątkę wszystkie próby i generalny 
sukces w WP należał się właśnie jemu. Ampler 
stylem jazdy przypomina nam trochę Lecha Pia- 
seckiego, który dwa lata wcześniej, podobnie jak 
teraz Niemiec, wykazywał swoją wyższość w naj- 
trudniejszych dla peletonu próbach. Inna sprawa, 
że Ampler miał w tegorocznym wyścigu wiele 
szczęścia. Omijały go kraksy i defekty roweru, a 
wspierali znakomici partnerzy. 


Tego szczęścia zabrakło trochę Polakom, a 
zwłaszcza Andrzejowi Mierzejewskiemu. Awaria 
łańcucha na „czasówce”' w Harrachovie (Czechos- 
łowacja) odebrała trzeciemu kolarzowi majowej 
imprezy kilkadziesiąt sekund i dużo, dużo sił po- 
trzebnych podczas następnych etapów. Ta awaria, 
twierdzą niektórzy znawcy kolarstwa, kosztowała 
Mierzejewskiego nawet drugą lokatę w klasyfikacji 
ostatecznej. Jednak cieszymy się i z trzeciego miej- 
sca. Jest ono bowiem dowodem, że na naszego 
reprezentanta można liczyć także podczas innych 
zawodów, w tym i podczas zbliżających się MŚ. 


Jak można podsumować występ innych Pola- 
ków? Lokata Zenona Jaskuły, a zwłaszcza styl jego 


jazdy, stanowią również dobrą zapowiedź na 
przyszłość. Nie mamy żalu do pozostałych naszych 
kolarzy. Zrobili co mogli. Rywale okazali się lepsi, 
co w wyścigu wieloetapowym szybko wychodzi na 
jaw. Tak zresztą twierdzi Ryszard Szurkowski. Ten 
doskonały fachowiec nie ukrywa, że dużo jeszcze 
brakowało polskiemu zepołowi do klasy, jaką pse- 
zentują obecnie zawodnicy NAD i ZSAA. Na WP 
wybrał najlepszych w kraju szosowców. Drużyna 
nie stanowiła wyrównanego składu, a dwóch do- 
brych cyklistów wyścigu wygrać nie może. 


Z tymi samymi kłopotami miał do czynienia te- 
ner Czechosłowacji, Kamil Hatiapka — co zresztą 
widzieliśmy podczas niemal wszystkich etapów. 
Ogromnym zaskoczeniem są za to dość odległe 
miejsca podopiecznych Aleksandra Gusiatnikowa. 
Abdużaparow, Konyszew, Saitow czy Pulnikow na- 
leżeli do wyścigowej czołówki, ale nie spełnili chy- 
ba nadziei radzieckich kibiców. Wydaje się, że Gz- 
siatnikow w przygotowaniu zespołu popełnił błąd. 
Przecież jeszcze w kwietniu kolarze ZSRA dosłow- 
nie podbijali Europę, zwyciężali w niemal wszyst 
kich wyścigach. Może zbyt wcześnie osiągnęli oni 
szczyt formy? 


Wspomnieliśmy już o silnej stawce wyścigu. Po 
zwycięstwa etapowe sięgali w tym roku i tacy kola- 
rze, o których przed startem mało się mówiło. 
Dzielnie spisywali się zwłaszcza Holender Draai- 
jer, Norweg Saether i reprezentant USA Bishop. 
Skrzętnie skorzystali z faktu, że w peletonie pilno- 
wali się tylko mocarze i inicjowali udane ucieczki. 
Jednak dla bardziej obeznanych w kolarskim „„rze- 
miośle'* etapowe sukcesy wymienionych zawodni- 
ków nie stanowiły aż tak ogromnego zaskoczenia. 
Norweg był przecież czwartym szosowcem pod- 
czas igrzysk olimpijskich w Los Angeles, a utalen- 
towanego Amerykanina trenuje polski szkolenio- 
wiec Edward Borysewicz, który nauczył go skutecz- 
nego finiszu... 


Tegoroczny WP, niezależnie od końcowych lokat 
naszych zawodników, dostarczył sympatykom ko- 
larstwa dużo emocji. Udowodnił też, że jest impre- 
zą ważną w sportowym kalendarzu. Na szosach 
między trzema stolicami ścigać się chcą przedsta- 
wiciele dosłownie wszystkich kontynentów. Tu, jak 
rzadko gdzie indziej, dochodzi do przeglądu świa- 
towych sił. Na dodatek jest to doskonale przygoto- 
wana | przeprowadzona impreza. Za rok ponownie 


będzie na niej tłoczno. (zp) 
Fot.:CAF 


Na zlecenie profesora 


(PAP). W 1889 r. trwała w Tarnowie wielka reno- 
wacja cennych zabytków renesansowej sztuki. 
Środki na ten cel wyasygnowała Rada Miejska. Do 
Tarnowa przyjechało wówczas wielu artystów. Jed- 
nym z nich był młody Stanisław Wyspiański, który 
w tym czasie studiował w krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych pod kierunkiem prof. Władysława 
Łuszczakiewicza. Tenże zlecił swojemu uczniowi 
wyjazd do Tarnowa i naszkicowanie znajdujących 
się tam zabytkowych budowli oraz ich architekto- 
nicznych detali. Wyspiański przebywał w Tarnowie 
owego roku kilkakrotnie. Plon tych pobytów zawarł 
w siedmiu szkicownikach. Rysunki daleko odbiega- 
ją od zlecenia profesora Łuszczakiewicza. Wys- 
piański stał się kronikarzem życia Tarnowa owego 
roku, przedstawił życie tarnowskiej ulicy. 


Co szczególnie interesowało Wyspiańskiego w 
tym mieście? Przede wszystkim zabytki sztuki re- 


nesansowej i barokowej. Im poświęcił najwięcej 
uwagi oraz miejsca, bo taki był przecież pierwotny 
cel wycieczek do Tarnowa. Robił je z ogromną do- 
kładnością i precyzją dla potrzeb dokumentacyj- 
nych. Rysował sporo detali architektonicznych 
znajdujących się na kamienicach mieszczańskich, 
a zwłaszcza słynnym Domu Mikołajowskim, wybu- 
dowanym w 1524 r. Wykonał także kilka szkiców 
pomników nagrobnych Tarnowskich, Ostrogskich i 
Barbary z Rożnowa, znajdujących się w tarnow- 
skiej katedrze. Rysował także wspaniałe, drewnia- 
ne gotyckie stalle. Kilka rysunków poświęcił prze- 
budowanemu tarnowskiemu ratuszowi. 


Najbardziej interesujące są jednak rysunki po- 
święcone życiu miasta i jego mieszkańców. Są one 
ekspresyjne, dzięki nim można zobaczyć jak ubie- 
rali się mieszkańcy Tarnowa i czym się zajmowali 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
XÓŁKACH 


W wielu samochodach obok marki i typu 
pojazdu umieszczany jest zestaw literowy 
informujący między innymi o przeznaczeniu 
danego samochodu, poziomie jego wykoń 
czenia, a także o charakterystycznych ce- 
chach silnika. w dzisiejszym odcinku 
chcialbym wyjaśnić co kryje się pod takimi 
oznaczeniami jak np. GT GT, CSi, Gli, GLE, 
względnie wyrazem „injection”. Oznaczenia 
tego typu pochodzące z różnych samocho- 
dów pokazane zostały na załączonej ilustra- 
cji. 

Wszystkie w ten sposób oznaczone sa- 
mochody, gdzie w większości przypadków 
wyróżnikiem jest litera „i”, wyposażone są 
we wtrysk paliwa. Przy tym jednakże od ra- 
zu dodatkowe wyjaśnienie: silniki wysokop- 
rężne, czyli te z zapłonem samoczynnym 
również posiadają wtrysk paliwa, lecz jak 
wiadomo wszystkie samochody wyposażo- 
ne w te jednostki napędowe, oznaczone są 
dodatkową literą „D”. Tak więc wtrysk pali- 
wa, o którym chcemy dziś mówić odnosi 
się wyłącznie do silników z zapłonem iskro- 

_ wym — populamie zwanych benzynowymi. 

Jak również wiadomo w większości przy- 


WARDA 
| driżąy 2) 


GZ 


padków silniki benzynowe dla celów wy 
twarzania mieszanki paliwowej zaopatrzone 
są w gaźniki. W nich to następuje miosza 
nie się paliwa z powietrzem i stamtąd mie 
szanka paliwowa wędruje do poszczegól 
nych cylindrów, w których dokonuje się jej 
spalanie 

jednakże wytworzona w ten sposób mie: 
szanka wywołuje tego rodzaju niekorzystne 
zjawisko, że nie wszystkie cylindry silnika 
np. sześcio” lub czterocylindrowe są napeł 
niane taką samą jej ilością. Następna niedo 
godność związana jest z występującym zja 
wiskiem dostarczania mieszanki o różnym 
składzie powietrza I benzyny do poszcze 
gólnych cylindrów. Mieszankę o innym pro: 
centowym skladzie otrzymują cylindry 
umieszczone bliżej gaźnika, od tych które 
znajdują się np. w położeniu krańcowym. 

To jak i szereg innych niekorzystnych 
czynników wpływa na to, że przy gaźniko- 
wym sposobie zasilania w mieszankę pali 
wową, spalanie jej we wszystkich cylind- 
rach silnika nie odbywa się w tych samych 
warunkach, a więc jest nie w pełni idealne 
Z tego też względu dla polepszenia pracy 


silników benzynowych stosuje się 
gaźników lub system wtrysku paliwa. 
Z wiolu względów lepszym urządzeniem 


więcej 


jest wtrysk paliwa, dzięki któremu można 
za pomocą oddzielnych wtryskiwaczy umie 
szezonych bezpośrednio w cylindrach lub 
niedaleko od nich dostarczać mieszankę 
paliwową w tych samych ilościach I o tym 
samym skladzie, do każdogo z cylindrów 
silnika 

w ostatnim okresie następuje rozwój 
urządzeń wtrysku paliwa, rozbudowanych o 
systemy elektronicznego sterowania, które 
potrafią dobierać bardzo yzyjnie opty 
malny skład mieszanki paliwowej dla każ 
dych warunków pracy silnika | tak np, do 
pracy przy rozruchu, na wolnych obrotach 
przy dużych prędkościach, przy czym 
uwzględniane są również takie czynniki jak 
wilgotność powietrza, jego temperatura itp. 

Silniki z wtryskiem paliwa dzięki dostar 
czaniu mieszanki paliwowej o najbardziej 
przydatnym do spalania skladzie, charakte 
ryzują się mniejszą zawartością szkodliwych 
skladników w wydzielanych spalinach. Poza 
tym silniki te są bardziej sprawne, co wyra 


ża się między innymi w uzyskiwanych więk 
szych mocach. 

Na zdjęciu przedstawiony został samo: 
chód VOLKSWAGEN GOLF GTI wyposażony 
w silnik z wtryskiem paliwa 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Andrzej KONICKI, ul. Dunajcowa 47, 


33-300 NOWY SĄCZ, poszukuje prospek stąpi adresy firm samochodowych, opako 
tów następujących firm: Fiat, Lancia, Ferrari. _ wania po czekoladach, lub zapłaci 
Grzegorz PARADA, ul. Partyzantów Grzegorz LICHOSIK, ul. Drzymały 8/5, 
32/33, 28-500 KAZIMIERZA WIELKA, poszu- 59-300 LUBIN, pragnie nawiązać kontakt z 
kuje prospektów następujących samocho- _ osobami mogącyrni odstąpić prospekty sa 
dów: Ford Sierra, Opel Ome Porsche, mochodów ciężarowych lub autobusów. 
BMW, Volvo, Renault, Ferrari i Jaguar. Od ZENON DUTKIEWICZ 


„musimy koniecznie pomyśleć o rośli- 
nach, aby w czasie naszej nieobecności nie 
uschły i nie zostały zagłuszone przez chwa- 
sty. Najlepiej będzie jeśli pielęgnacją roś- 
lin zajmie się ktoś bliski, kto będzie je przy- 
najmniej podlewat„9W ogródku szkolnym 
na pewno pracę tę chętnie podejmie stróż 
lub woźny w zamian za korzystanie z plo- 
nów, które w tym czasie będą dojrzewać. 
Na wszelki wypadek warto rośliny tak za- 
bezpieczyć, aby w razie jakichkolwiek za- 
niedbań dobrze przetrzymały naszą nie- 
obecność. 


Rośliny doniczkowe uprawiane na para- 
petach okiennych radzę przenieść na okres 
wakacji na parapety mniej nasłonecznione, 
a najlepiej zgromadzić w jednej klasie na 
stolikach obok okna — dla łatwego podle- 
wania. Nie należy zostawiać roślin na para- 
petach okien wychodzących na południe, 
ponieważ słońce przegrzewa je i nadmiernie 
wysusza. Trudno wówczas nastarczyć z 
podlewaniem. Po kilku tygodniach letnich 
upałów rośliny stają się żółte i wymęczone. 


Jeśli ustawiamy doniczki z roślinami na 
jakichkolwiek meblach trzeba koniecznie 
podłożyć talerzyk pod każdą roślinę, aby 
woda wyciekając z doniczki nie przedostała 
się na powierzchnię mebli. 


Trzeba także pomyśleć o roślinach upra- 
wianych w domu. Kto ma ogródek lub 
działkę może wysłać rośliny „na wczasy” z 
mieszkania do ogródka. Będą się tam czuły 
doskonale. Do ogródka lub na działkę moż- 
na wystawiać rośliny z rodziny kaktusowa- 
tych (kaktusy), gruboszowatych (Crassula, 
Echeveria, Kalanchoe, Sedum), pnącza oz- 
dobne z liści oraz wszystkie inne popularne 
rośliny jak: pelargonie, fuksje, palmy, dra- 
ceny, kamelie, krotony, oleandry, azalie, 
drzewa cytrusowe itp. Rośliny te zestawia- 
my w jedną malowniczą grupę w miejscu 
osłoniętym od wiatru i lekko zacienionym. 
Najlepsze jest miejsce, gdzie słońce przesie- 
wa się obficie przez gałęzie drzew, lub gdzie 
w godzinach południowych panuje cień. 
Nie należy wystawiać roślin pokojowych na 
silne słońce, ponieważ początkowo spowo- 
duje ono poparzenie liści. Doniczki wysta- 
wionych roślin warto zagłębić w ziemię do 
1/3, aby mniej wysychały. Latem znacznie 
chętniej przebywamy w ogródku niż w mie- 
szkaniu, toteż podlewanie roślin nie nastrę- 
cza kłopotu. Roślinom o mięsistych liściach 
wystarczą zupełnie opady deszczu. Rośliny 
ozdobne z liści warto zasilać co 2 tygodnie 
roztworem nawozu Florovit. 


Jeśli chcemy zostawić rośliny w domu 
bez podlewania na okres 1 tygodnia, to za- 
bieramy je z nasłonecznionego okna w głąb 
mieszkania, ustawiamy doniczkę na głęboki 
talerz lub miseczkę napełnioną wodą i na- 
ciągamy na roślinę luźną torebkę z folii po- 


Zanim wyjedziemy 
na wakacje... 


Tak może wyglądać każdy szkolny ogródek... 


lietylenowej. W ten sposób zaopatrujemy 
rośllnę w wodę na zapas i ograniczamy 
transpirację liści. 


Wiele roślin pokojowych można wynieść 
latem na balkon ustawiając je w miejscach 
osłoniętych od wiatru, w półcieniu. 


Rośliny uprawiane w skrzynkach balko- 
nowych również warto zabezpieczyć od 
upałów i suszy. Doskonałe zabezpieczenie 
daje markiza z kolorowego płótna rozpięta 
skośnie nad balkonem. Stwarza ona miły 
półcień, zabezpiecza rośliny od nadmiaru 
promieni słonecznych i mieszkanie od prze- 
grzania. Do zacienienia balkonów i wnęk 
balkonowych doskonale nadają się również 
pnącza, które dobrze znoszą słońce i suszę. 
Należą do nich różne gatunki dzikiego wina 
oraz wytrzymałe na mróz odmiany winoroś- 
li uprawnej, odmiany amerykańskie i mie- 
szańce amerykańskie z europejskimi. Pną- 
cza można posadzić w gruncie, u podstawy 
budynku i wówczas jedno pnącze może 
oplatać balkony aż do wysokości trzeciego 
piętra. Można pnącza sadzić do pojemni- 
ków ustawionych na balkonie, na przykład 
do plastykowych kubełków, skrzynek lub 
głębokich misek i rozpinać wyrastające pę- 
dy na sznurkach, tworząc miłą zieloną osło- 
nę. Te trwałe pnącza można uprawiać w 
pojemnikach latami zasilając regularnie gle- 
bę nawozem Florovit. 


Kto ma smykałkę do majsterkowania 
można stosunkowo łatwo przygotować na- 
wadnianie kropelkowe upraw balkonowych. 
Do tego celu potrzebny jest pojemnik na 
wodę z otworem w pobliżu dna i kilka me- 
trów cienkiego przewodu  plastykowego 
średnicy kilku milimetrów. Świetnym zbiomi- 
kiem na wodę może być pojemnik tury- 
styczny z polietylenu, który mieści 10 | wo- 


dy, ma rączkę do zawieszenia i odpływ z 


kranikiem u dołu. Pojemniki takie można 
nabyć w sklepach gospodarstwa domowe- 


go. Jako zbiornik na wodę można również - 


wykorzystać jakikolwiek plastykowy kubeł, 
w którym w pobliżu dna wywiercimy otwo- 
rek i zamontujemy plastykowy przewód. 


Zbiornik z wodą trzeba zawiesić lub usta- 
wić trochę wyżej niż uprawiane rośliny. Pla- 
stykowy przewód prowadzimy do skrzynek 
balkonowych i układamy go poziomo na 
powierzchni gleby. Koniec przewodu trzeba 
złamać i zacisnąć drutem. Wzdłuż przewo- 
du w odstępach co około 15 cm przekłu- 
wamy małe otworki, którymi woda powinna 
się przesączać bardzo wolno do gleby. Tak 
przygotowane nawadnianie może służyć od 
wiosny do zimy, a będzie szczególnie cenne 
gdy opuścimy dom na kilka dni. Nie wolno 
oczywiście zapomnieć o uzupełnieniu wody 
w zbiorniku. ę 

Przed wyjazdem na wakacje radzę także 
opielić dokładnie wszystkie. uprawy grunto- 
we byśmy po powrocie nie zastali łąki za- 
miast ogrodniczej plantacji! 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. J. Dąbrowski 


Zielona poczta 


Andrzej Pek z Wilkołaz i kilku innych 
czytelników zapytuje jak pielęgnować sa- 
dzonkę kawy. Kawa uprawiana w doniczce, 
w mieszkaniu wyrasta w krzew wysokości 
około metra i owocuje w 3-4 lata od wysa- 
dzenia. Owoce przypominają czerwone wiś- 
nie, a w każdym znajduje się po 1-2 ziaren 
kawy, które wysiane wnet po zbiorze łatwo 
kiełkują. Kawa lubi ziemię kwaśną, próch- 
niczną z dużą zawartością torfu. Wbrew 
oczekiwaniom lubi temperatury umiarkowa- 
ne 16-18?C i półcień. Latem nie należy ka- 
wy wystawiać na silnie nasłonecznione 
okno. Odpowiednie jest dla niej okno pół- 
nocne, lub wschodnie, albo półcień na tara- 
sie i balkonie. Od października do marca 
może stać na oknie słonecznym. Podlewa- 
nie powinno być umiarkowane, ziemia w 
doniczce wilgotna, lecz nie mokra. Zimą, 
przy centralnym ogrzewaniu trzeba rośliny 
spryskiwać mgiełką wody z rozpylacza 1-2 
razy dziennie. Latem trzeba je dokarmiać 
nawozem płynnym Florovit według przepisu 
na opakowaniu. 

(am) 


Radzimy hodowcom 


ŚLIMAKI 


Bezkręgowce są rzadko pielęgnowanymi zwierzętami pokojowymi. Częściej hodowane 
są ptaki i ssaki, które wydają się nam, ludziom bardziej rniłe i sympatyczne. Natomiast 
zwierzęta bezkręgowe, a z kręgowców płazy i gady wzbudzają często niechęć i obrzydze- 
nie, także u miłośników przyrody. Z. ptakami i ssakami jest teź łatwiej nawiązać kontakt 
psychiczny lub zrozumieć ich zachowanie. 

Z owadów (Insecta).w kąciku „Bliżej przyrody” opisywane już były świerszcze, patycza- 
ki, mączniki, płoszczyce i kilka innych, mniej znanych, natomiast mięczaków jeszcze nie 
prezentowałem. 

Wśród hodowców szczególnie popularne są krajowe winniczki (Helix pornatia) i osiąga- 
jące wagę do 0,5 kg, pochodzące z Afryki — Achatina fulica 

Hodowię ślimaków lądowych należy prowadzić w odpowiednim wiwarium, które naj- 
prościej jest urządzić w pustym akwarium. Warunkiem powodzenia hodowli jest wysoka 
wilgotność panująca w pomieszczeniu hodowlanym, co osiągamy przez przykrycie akwa- 
rium szybą. W celu umożliwienia wentylacji pozostawiamy jedynie wąski otwór. 

Jako podłoże stosujemy zmieszane w równych częściach: ziemię ogrodową, torf i pia- 
sek, które spulchnione i stale zraszane powinny pokrywać dno akwańum do wysokości 
10 cm. Uzupełnieniem wiwarium mogą być kamienie, korzenie o dekoracyjnych kształ- 
tach lub grube gałęzie drzew, czy płaty kory. 

Pomieszczenie hodowlane ustawiamy w ciepłym miejscu lub ogrzewamy żarówką o tak 
dobranej mocy, aby temperatura przy powierzchni podłoża wynosiła trochę ponad 20”C. 
Najlepiej jest ustawić małą lampkę — źródło światła i ciepła, na szybie przykrywającej 
akwarium. ż 

Pokarmem winniczków i achatin są rośliny zielone o miękkich liściach oraz owoce i 
warzywa. Obecność w pomieszczeniu w którym hodujemy ślimaki kamieni wapiennych 
lub kawałków kory, warunkuje zdrowie i dobre samopoczucie pielęgnowanych przez nas 
mięczaków. Wymagają one w pokarmie dużo wapnia do budowy skorupy. 

Jaja składane są w wilgotnym podłożu. Po kilku tygodniach wykluwają się z nich mło- 
de, które szybko rosną. Ich wychów nie powinien sprawiać większych trudności. 

Obydwa gatunki omawianych tutaj ślimaków lądowych mają też znaczenie konsump- 
cyjne. Polska np. eksportuje winniczki do Francji, gdzie są one spożywane szczególnie 
chętnie' i uznawane tam za przysmak. 

Ślimaki lądowe są zwierzętami długowiecznymi, żyjącymi nawet do kilkunastu lat. 
Achatiny w różnym wieku mają odmienną płeć! Gdy są młode i niewyrośnięte są samca- 
mi, natomiast starsze — samicami i to bardzo płodnymi. Jedna samica składa miesięcznie 
około 300 jaj. Obliczono, że potomstwo jednego osobnika po pięciu latach może osiąg- 
nąć ponad miliard okazów ważących razem pół miliona ton! Dlatego w niektórych kra- 
jach tropikalnych achatiny są prawdziwą plagą, ale mogą być poważnym źródłem białka 
dla zbierających je ludzi. W warunkach europejskich są bardzo ciekawym obiektem ho- 
dowli amatorskiej w domu lub szkolnej pracowni biologicznej. 

Czasem bywają urządzane wyścigi winniczków, a trzeba wiedzieć, że te ślimaki są uz- 
nane za jedne z najsilniejszych zwierząt. Dorosły winniczek potrafi ciągnąć ciężar 200 ra- 
zy przekraczający jego wagę! Jest to możliwe dzięki potężnie (jak na ślimacze warunki) 
umięśnionej jedynej nodze, która jest narządem ruchu i organem czepnym... 
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ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Ślimak 
ogrodowy 
(Cepaea 
hortensis) 


Fot. 
J. Dąbrowski 


„„Gdy_ się ktoś zaczyta, zawsze 
się albo czegoś nauczy, albo zapo- 


mni_o_ tym co mu doleg 
śnie — w każdym razie wygra”. 


(Henryk Sienkiewicz) 


„Drzemią w czasie lotu wędrowne 
ptaki, a w każdym razie bociany. Przed 
daleką podróżą tracą spokój, nawet 
chudną. W czasie przelotu skracają do 
minimum czas odpoczynku: na niezna 
nym miejscu czują się nieswojo. Lecz 
organizm nie może nie odpoczywać 
Bociany śpią więc w locie, podobnie 
jak żołnierze w czasie nie kończących 
się wojennych przemarszów. Śpiący 
żołnierze nie przestrzegają szyku, zda- 
rza się nawet, że zbaczają z trasy, Pla- 
ki do czegoś takiego nie dopuszczają. 
W bocianim stadzie na sypialnię prze- 
znaczona jest środkowa część klucza 


Od czuwającej przedniej i tylnej straży 
płyną do śpiących krótkie sygnały 
dźwiękowo, pomagające im w utrzyma 
niu właściwego kursu. Podrzemawszy z 
dziesięć minut bocian ustępujo miejsca 
w sypialni kolejemu zmęczonemu pod. 
różnikowi”. 


Ktoś, kto choć raz w czasio wakacji 
spędził noc w namiocie nad |ozioram 

wie jak dokuczliwo potralią być ko 
mary. Chowając głową pod koc 8yczy: 
my przez zęby: „Żo toż i tu mnie do 
padły!”. No właśnio czy wlosz jak 
komary odnajdują swojo ofiary? Dla 
czego jednych kąsają jak oszalało, a 
innych ostentacyjnie omijają? A może 
znany jest ci powód, dla którego ćmy 
lecą do światła? Wiesz po co ślimakowi 
jadowiła noga? Czy żabie skóra na 
gardle trzęsie się ze strachu? 


Na pytanie: czy bobrowi potrzebny 


jest ogon? — można oczywiście odpo- 
wiedziać: widocznie tak, skoro go ma. 
Tylko czy nie warto byłoby wiedzieć — 
po co? Tym, którzy są ciekawi świata i 
nie zadowalają sią zdawkowymi wiado- 
mościami polocamy książkę Stanisława 
Starikowicza pt. „Dlaczego biały pudel 
ma czarny nos” z której pochodzi za- 
miaszczony na wstąpio cytat 


Znajdziocia w niej sporo informacji 
dotyczących życia | zwyczajów zwio- 
rząt. | to nia tylko tych z wlasnego pod- 
wórka: kotów, żab, zający czy wróbli, 
locz takżo tych żyjących w sawannach 
czy wśród lodów. Zoologów — amato- 
rów do czytania taj loktury zapewno za- 
chącać nio ma potrzeby. Ale warto, by 
po książkę sięgnęli także ci, którzy bio- 
logii nie zaliczają do przedmiotów ulu- 
bionych. Tego nie znajdziecie w pod- 
ręcznikach — a może Was zaciekawi 
np. rozdział o stadnym życiu zwierząt, 


o jego dodatnich i ujemnych stronach, 
o tym jak zachowują się osobniki od 
małego hodowane w izolacji. 


Książka podzielona jest na krótkie 
rozdziały, przy czytaniu których nudzić 
się nie sposób — jest tu bowiem sporo 
informacji | ciekawostek. Kto wie — 
może lektura książki sprawi, że ktoś z 
was będzie miał ochotę przeprowadzić 
własne obserwacje przyrody. Bowiem 
wokół nas dzieje się tyle ciekawych 
rzeczy, tyle zjawisk, o których nie ma- 
my pojącia lub nad którymi się nie za- 
stanawiamy. (Ist) 

Ropr. M. Włodarski 


Stanisław Starikowicz „Dlaczego biały pu- 
dol ma czarny now”, Masza Księgarnia 1987 
r. str, 100, cena 270 zł. 


Dlaczego zebra 


jest pasiasta? © 
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TU DYZUR SPOŁECZNY 
SAMORZĄDU SZKOLNEGO. 
TAK, PRZYJDZIEMY. PRO - 
SZĘ PODAĆ ADRES. 


(PAP). Niektórzy zoolodzy wyrażają przypuszczenie, że 
pasy na skórze zebr pojawiły się jako środek chroniący je 
przed ukąszeniem much tse-tse. Te owady, będące przeńoś- 
nikami śpiączki, często kąsają konie, antylopy i inne jednoli- 
te pod względem koloru zwierzęta, a zebry pozostawiają nie 
wiadomo dlaczego w spokoju. Angielscy zoolodzy przepro- 
wadzili w Zimbabwe następujący eksperyment: pomalowali 
oni baryłki na kolor czarny, biały i w czarno-białe pasy, po 
czym podłączyli do nich źródło prądu. Wszystkie owady, któ- 
re osiadły na beczkach, ginęły od prądu elektrycznego, a na- 
stępnie były liczone. Okazało się, że na pasiastych beczkach 
wylądowało najmniej much tse-tse. Uczeni przypuszczają, że z 
daleka mucha ta widzi zebrę tylko jak jasnoszarą plamę. W 
miarę zbliżania się w miejsce plamy zaczynają nagle poja- 
wiać się wyrażne pasma, co osłabia zainteresowanie much 


OSZCZĘDZASZ W SKO 


DZIŚ 
| JUTRO W PKO! 


MZAKOŃICZYLIŚMY BUDOWĘ BUDEK 

DLĄ PTAKÓW. A TO MÓJ PROTOTYF 

DOMU WIELORODZINNEGO DLA 
SZPĄKÓW. CZUJE SIĘ TEN 


ROZMACH, HĘ 7 3 
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TWOJA GRUPA POJDZIE POD 
TRZY ADRESY. TO STARSZE 
OSOBY WYMAGAJĄCE OPIE- 
KI. ZAKUPY | SPRZĄTANIE 
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Nie tylko w Edenie... 


(PAP). Australijskie krokodyle, które straszyły z ekranów 
telewizyjnych w „bajce dla dorosłych” pt. „Powrót do Ede- 
nu”, są naprawdę groźne. W ostatnich 15 miesiącach w pa- 
szczach tych ogromnych gadów poniosło śmierć siedem 
osób. 

W marcu br. prasa australijska rozpisywała się o tragedii 
24-letniej Amerykanki Fay Meadows, uczestniczki rejsu jach- 
tem morskim wzdłuż północnego wybrzeża Australii. Po dro- 
dze jacht zacumował u ujścia rzeki Prince Regent, gdzie 
przewidziany był postój. W tym czasie pani Meadows, która 
wypłynęła w gumowej łódce niedaleko przystani, została po- 
żarta przez krokodyla. 
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PROSZĘ, NIECH WSZYSCY 
ZOBACZĄ , ILE ZEBRALIŻMY 
OSZCZĘDNOŚCI. PATRZCIE! 


— 
JESTEŚCIE NA 
MEDAL „GDYBY NIE 
WASZĄ KLASA , NIE DA- 
ŁABYM SOBIE RADT, 


REG OTO LEKARSTWĄ 
Z APTEKI I KWITY OPŁAT 
POCZTOWYCH. PROSZĘ 
O LISTĘ ZAKUPÓW 


UŚMIECH NUMERU 


— CZY ŚPI pan przy otwartym oknie, jak panu radziłem? — 


— Chrypka jeszcze nie, ale za to portiel I budzik z nocnego 
stolika! 


DZIADEK mówi do Mądrali: 
— Jutro zapraszam cię na działkę, będziemy wysiewali 
- ogórki... Ą 
— Doskonale, dziadku! A jakie — kwaszone czy konserwo- 
we? 


jutro wyjeżdżam. — Pogłaskała Kasię po policzku. — Tak bę 


Kasia i Mniamnia przebiegły ulicę i zatrzymały się obok pa- 
ni Krysi. W pierwszej chwili ich nie zauważyła. Dopiero gdy 
Mniamnia kichnęła głośno, pani Krysia oderwała oczy od wy- 
stawy i popatrzyła na stojącą obok dziewczynkę. 

— Co ty tu robisz? — zawołała. — W deszcz, sama jedna? 
Mniamnia ubłocona jak nieboskie stworzenie! Wracamy do do- 
mu. 

Dziewczynka ani drgnęła. Wpatrywała się w panią Krysię 
uważnym spojrzeniem, a padające z wystawy neonowe świat- 
ło kładło na jej twarzy szarawe, nieładne cienie. 

— Ja muszę coś pani powiedzieć — odezwała się Kasia. 

— Dobrze, ale w domu. — Pani Krysia spróbowała wziąć 
Kasię za rękę, ale dziewczynka nie pozwoliła. 

— Nie. Tutaj — powiedziała. — Specjalnie za panią szłam. 

— No to powiedz, co masz do powiedzenia. — Pani Krysia 
przykucnęła przed Kasią. — No, szybciutko, bo zmokniemy. 

— Chciałam zapytać, kiedy pani sobie pojedzie? — zapytała 
Kasia nie spuszczając oczu z twarzy pani Krysi. 

Uśmiech znikł z twarzy kobiety. Poruszyła się i do Kasi do- 
leciał zaj rfum, którego nie znosiła. - 

== ra bardzo mnie nie lubisz? — spytała szeptem 

- pani Krysia. — Aż tak bardzo? E 

— Nie lubię — odpowiedziała Kasia. — U nas w domu nikt 
pani nie lubi. Chciałam spytać, kiedy pani sobie pojedzie — 
powtórzyła z uporem. 


Pani Krysia wyprostowała się. W twarzy dziewczynki zoba- 
czyła coś tak bezwzględnego, że odwróciła oczy. 

— Wiesz — powiedziała — nie powinnam się dziwić. Mnie 
nigdy nikt nie lubił. z 

Zerknęła na dziewczynkę. Kasia miała ten sam beznamiętny 
wyraz twarzy, jak w chwili, kiedy pani Krysia zobaczyła ją sto- 
jącą przed wystawą ciastkarni. 

— Więc nikt mnie nie lubi? 

— Nikt — powiedziała Kasia. — To jest prawda. Szłam za 
panią, bo nie chciałam żeby ktoś słyszał, że ja to mówię. 
Chciałam być dyskretna. Słyszałam, jak kiedyś tata mówił, że 
gościa należy przyjąć, nakarmić, zadbać, żeby miał wszystko, 
co mu jest potrzebne, ale jeżeli się za bardzo zasiedzi, należy 
mu dyskretnie dać do zrozumienia, że czas w drogę. 

Wtedy pani Krysia roześmiała się. Najpierw parsknęła krót- 
kim śmiechem, a potem zaczęła się śmiać głośno i długo. 


Na buzi Kasi pojawił się cień uśmiechu. 

— Więc pani się nie gniewa? — zapytała. 

— Byłaś bardzo dyskretna — powiedziała pani Krysia i 
znów przykucnęła. — Ale twojemu tacie chyba nie o to chodzi- 
ło. Kiedyś to zrozumiesz. Nas rzeczywiście nikt nie słyszał. 
Tylko Mniamnia. I naprawdę nie gniewam się. Wiesz, co teraz 
zrobię? Wrócimy razem do twojego domu, rozbierzemy się, 
osuszymy, przygotujemy kolację, a przy kolacji napomknę, że 


dzie dobrze? 

— Tak — kiwnęła głową Kasia. E 

— | nikomu o tym nie powiemy — szepnęła pani Krysia. — 
To będzie nasza tajemnica. Zgoda? 

— Zgoda — odpowiedziała Kasia uśmiechając się szeroko. 

— No, a teraz wracajmy. — Wzięła Kasię za rękę i popro- 
wadziła w kierunku domu. Minęły dom z białym gankiem. Bab- 
cia Witkowska dalej cerowała. Weszły na ścieżkę prowadzącą 
do drzwi wejściowych. Zrobiło się już całkiem ciemno. Babcia 
Pieczarkowska zasłaniała właśnie kuchenne okno. 

— U was jest bardzo ładnie — powiedziała pani Krysia. 

— Wiem — odrzekła Kasia. 

Przy kolacji pani Krysia oznajmiła, że nazajutrz wyjeżdża. 
Dorośli zachęcali ją, żeby jeszcze troszkę pobyła. Tylko dzieci 
nie odezwały się słowem. 

Następnego dnia, kiedy rodzice byli w pracy, pani Krysia 
spakowała mniejszą walizkę, schowała ją do większej i poszła 
na dworzec. Odprowadził ją dziadek, mówiąc, że mężczyzna, 
który nie odprowadzi na dworzec kobiety, zwłaszcza kobiety z 
walizą, jest diabła wart. 
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DAMA KIER 


Było już mroczno, kropił drobny deszczyk. W powietrzu 
znów zapachniało zimą, chociaż poprzedniego dnia tak bardzo 
czuło się wiosnę, że ludzie zapominali, jaki jest teraz miesiąc. 

Pani Krysia, jak codziennie po południu, wybrała się do 
miasta na mały spacer. Lubiła tak sobie samotnie pospacero- 
wać, a potem wracać do domu, iść ścieżką i patrzeć prosto w 
oświetlone okna. Dom z drewnianym gankiem nazywała „do- 
mem”, jakby było to miejsce, w którym postanowiła pozostać 
na zawsze. , _ 

Zaledwie pani Krysia wyszła, Kasia ubrała się i powiedzia- 
ła, że wyjdzie z Mniamnią na malutki spacer. 4 © 

— Tylko dookoła domu — zastrzegła, bojąc się, że mama 
albo babcia nie wypuszczą jej w deszczową pogodę. — Może 


wyjdę przed furtkę, ale nie dalej — tłumaczyła wciągając nie- 
przemakalne botki, ciepłą kurtkę z kapturem i ciepłe rękawicz- 
ki. 

— No dobrze — zgodziła się babcia. — Idź, ale nie od- 
chodź za daleko. 

Kasia wyszła prowadząc na smyczy Mniamnię. Musiała się 
spieszyć, bo pani Krysia znikała właśnie za rogiem. Kasia po- 
biegła do furtki, wydostała się na ulicę i tam poczekała tro- 
szeczkę. Pani Krysia szła wolnym krokiem w kierunku głównej 
ulicy miasteczka. Kasia Jeszcze nigdy nie wyprawiała się sa- 
ma tak daleko. Troszkę się bała, ale odwagi dodawała jej 
obecność Mniamni. Suka szła równo, oglądając się co jakiś 
czas na swoją panią i przyjacielsko merdając ogonem. Ulice 
były prawie puste. Drobny złośliwy deszczyk i wcześnie zapa- 
dający zmrok zapędziły ludzi do domów. Kasia i Mniamnia mi- 
nęły dom z białym gankiem. W kuchni paliło się światło i 
przez nie zasłonięte okno widać było babcię Witkowską ceru- 
jącą. 

Kasia szła szybko, starając się nie stracić z oczu pani Krysi. 
Zatrzymywała się, kiedy i pani Krysia się zatrzymywała, przys- 
pieszała, kiedy wydawało jej się, że pani Krysia przyspiesza. 
Zastanawiała się, dokąd pani Krysia idzie, i w którym momen- 
cie należy ją dogonić i powiedzieć to, co ma do powiedzenia. 
Pani Krysia przeszła obok pawilonu z jasno oświetlonymi wy- 
stawami. Nawet nie spojrzała na wiszące sukienki, sweterki i 
bluzki. Kasia natomiast zatrzymała się przed wystawą, .zapa- 
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miętała ceny, żeby potem wypytać siostry, czy granatowa ko- 
szulowa bluzka kosztowała drogo jak na granatową koszulową 
bluzkę, kosztowała tanio czy w sam raz. Zagapiona w wysta- 
wę, nie zorientowała się, że pani Krysia skręciła. Nagle spo- 
strzegła, że ulica jest pusta. Szli nią jacyś obcy, spieszący się 
ludzie, ale pani Krysi nie było. 

— Mnlamnia, biegiem — rozkazała dziewczynka i pociąg- 
nęła smycz. 

Suka ruszyła kłusem. Przebiegały obok bramy, której o 
zmroku nie lubiło żadne dziecko. Była ciemna, wilgotna bez 
względu na pogodę i przez cały rok dolatywały z niej smętne 
kocie głosy. Kiedy się zawołało „kici, kici”, głosy milkły jak 
ucięte, ale nie pojawiał się żaden kot. 

— My się, Mniamniu, nie boimy prawda? — zapytała Kasia. 
— Kiedy jesteśmy razem, nie boimy się niczego i nikogo, 
prawda? 

Kasia dotarła do rogu głównej ulicy i zatrzymała się. Po 
drugiej stronie, przed zamkniętą od paru tygodni ciastkarnią 
Dzidka, stała pani Krysia. Patrzyła na wystawę, na której złoci- 
ła się sztuczna drewniana babka, polukrowana białą farbą. 

Deszcz przyspieszył. Siekł z boku, a pani Krysia jakby go 
wcale nie czuła. Stała zagapiona w wystawę, z nosem prawie 
przy szybie. Kasi przypomniało to dzieci, które w taki właśnie 
sposób patrzyły na wystawę ciastkarni Dzidka, kiedy Dzidek 
przed samymi świętami, ustawiał czekoladowe krasnoludki. j 

Dokończenie na str. 7 


